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We­so­ły dzień


Ście­ży­ną wą­ską, wio­dą­cą krzy­we­mi lin­ja­mi w gó­rę wśród roz­ście­la­ją­cych się pust­ką do­ko­ła ugo­rów, wspi­na­ją się osła­bie­ni lu­dzi­ska, zmi­ze­ro­wa­ni, wy­chu­dli, nędz­ni... Idą po pa­rze lub po­je­dyn­ką, po­trą­ca­ni, z wy­sił­kiem ugi­na­ją ko­la­na pod cię­ża­rem torb i to­boł­ków róż­nych wiel­ko­ści, prze­wią­za­nych sza­rą płach­tą przez ra­mio­na i opa­da­ją­cych cięż­ko na ple­cy. Każ­dy dy­szy pier­sią ca­łą i wy­cią­ga na­przód z wy­sił­kiem szy­ję, któ­rą gnie­cie wę­zeł zwią­za­nych koń­ców gru­bej łok­tu­sy. Wo­la każ­de­go wal­czy ostat­kiem sił z prze­wie­szo­ne­mi cię­ża­ra­mi, któ­re od­cią­ga­ją wstecz... Idą star­cy, ko­bie­ty i wy­rost­ki. Ostat­nich z nich pro­wa­dzi ja­kaś si­ła, zro­dzo­na z nie­zro­zu­mia­łej ko­niecz­no­ści. Cię­żar, ob­wi­sa­ją­cy aż do po­ło­wy chu­dych, dzie­cię­cych po­sta­ci, kie­ru­je nie­mi i wo­dzi na wszyst­kie stro­ny. Zda­je się, że nie­je­den pad­nie la­da chwi­la: chwie­je się, sła­nia, sta­je, chli­pie po­wie­trze i da­lej ru­sza za in­ny­mi... Nie zli­czyć krót­kich wy­po­czyn­ków, któ­re stwa­rza­ją dziw­ną si­łę w tych dzie­cię­cych star­cach. Jesz­cze to od zie­mi nie od­ro­sło, a już cię­żar do zie­mi przy­gnia­ta... I nie uwie­rzyć, że to wła­sna karm ich przy­wa­la, że mo­że w my­śli już na­przód wi­dzia­ny, wy­pie­czo­ny chleb do­da­je im sił do dźwi­ga­nia cięż­kie­go ziar­na, któ­re­go wiel­ki brak w cha­łu­pie.


— Ży­cie ro­śli­nę pę­dzi w gó­rę, człe­ka do zie­mi gnie­cie. Bo ta­ka opatrz­ność bo­ska i nic wię­cej — mó­wią sta­rzy, a mło­dzi od sta­rych uczą się ro­zu­mu.


— Nie ina­czej — po­wta­rza­ją — nie ina­czej... Ina­czej nie bę­dzie...


Idą schy­lo­ne, ni­kłe po­sta­cie ku wy­so­kim Gro­niom. Idą, jak kar­ło­wa­te, po­kut­ni­cze Sy­zy­fa po­tom­stwo, któ­re to­czy przed so­bą ko­niecz­ność ka­mien­ną — ży­cie. W nie­jed­nej twa­rzy za­pa­mię­ta­łość stra­ceń­ca za­schła w znie­ru­cho­mia­ło­ści za­ci­śnię­tych warg, nie­jed­ne oczy błysz­czą świe­żą łzą lub sta­ją szklan­ne roz­pa­czą przed ży­ciem, jak przed otwar­tym gro­bem, nie­jed­na twarz uśmie­chem oko­li się gor­szym od łez, uśmie­chem na­grob­ne­go fi­lo­zo­fa — ale wszyst­kie ob­li­cza ma­ją jed­na­ką ska­mie­nia­łość mu­micz­nych cza­szek: czar­ną skó­rę, przy­schnię­tą na ko­ści, i ze wszyst­kich wid­nie­je je­den i ten sam: wiecz­ny, uta­jo­ny ból...


Idą pu­ste­mi ugo­ra­mi ście­ży­ną, zni­ka­ją w po­to­kach, prze­ci­na­ją­cych w po­przek stro­me dzia­ły, wy­ła­żą znów po jed­ne­mu i da­lej pną się ku gó­rze, gdzie już po­czy­na­ją czer­nieć ja­łow­ce i smre­ki.


Wy­szli na rów­ne wzgó­rze, gdzie wśród za­go­nów stoi sa­mot­nie kwa­dra­to­wy la­sek. W nim tu­lą się gę­ste ja­łow­ce i smre­ki, nie­ob­ci­na­ne, roz­ra­sta­ją się swo­bod­nie. Po cie­niach gąsz­czo­wych cho­wa się ci­che osa­mot­nie­nie i ku prze­chod­niom wy­chy­la z po­wi­kła­nych ga­łę­zi — pu­ste oczy... Wy­żej, po­nad wierz­choł­ki drzew wzno­si się czar­ny, drew­nia­ny krzyż.


W na­boż­nej ci­cho­ści po­su­wa­ją się po­sta­cie ście­ży­ną ko­ło la­sku i, szep­cząc czy­ś­co­we pa­cie­rze, z we­wnętrz­ną trwo­gą mi­ja­ją cmen­tarz cho­le­rycz­ny. A myśl każ­de­go do lat tych czar­nych ucie­ka i bez­wied­nie łą­czy je z przy­szło­ścią. „Kto wie, da­le­ko-li ona, ta z ko­są?” Nie bo­ją się jej. „Bo śmierz­ci ni­ja­ko nie uciek­niesz. Do­go­ni cię i na kra­ju świa­ta”... Jed­no tyl­ko prze­ra­ża ich: „Że­by ja­ko ta nę­dza obe­szła, co się po­ma­łu przy­bli­ża... Że­by nie wró­ci­ły te czar­ne ro­ki”...


*


Pod Gro­nia­mi, do słon­ka, orze chłop wil­got­ne po­le. Je­go schy­lo­na, chu­da po­stać ro­bi wra­że­nie au­to­ma­tu, przy­cze­pio­ne­go do ży­wej ma­chi­ny, któ­rą sta­no­wi że­la­zny pług, idą­cy ostrem żą­dłem pod zie­mią, i dwa kur­czą­ce się z wy­sił­ku stwo­rze­nia, dy­szą­ce pia­ną wo­ły.


Ma­łe pa­cho­lę jed­ną rę­ką przy­ci­ska pług, by głę­biej pruł ka­mie­ni­stą po­wło­kę, a dru­gą, okrę­co­ną po­stron­ka­mi, któ­rych koń­ce oko­ło ro­gów by­dląt owi­nię­te, pod­no­si lub ścią­ga ku so­bie, jak wy­uczo­ny kie­row­nik-woź­ni­ca. Znać, że oj­ciec nie­jed­ną już wio­snę za­siał z po­mo­cą pa­cho­lę­cia.


— Niech się wpra­wia! — mó­wił na proś­by żo­ny, by go nie za­mę­czał — ja na­jem­ni­ka opła­cał nie bę­dę. A jak mnie nie sta­nie, to co? Go­rzej, jak bie­da na­uczy po nie­wcza­sie...


Ta­kiem do­sad­nem ro­zu­mo­wa­niem za­my­kał żo­nie gę­bę i brał chłop­ca ku po­mo­cy w po­le... I dziś — od ra­na cho­dzą po za­go­nie tam i na­po­wrót, bez ustan­ku, wciąż. Ty­sią­ce uszli stóp, no­gi sa­me roz­cho­dzi­ły się i znie­czu­li­ły, jak drew­no.


Od ra­na nic w ustach nie mie­li, a już spo­ry ka­wa­łek z po­łu­dnia.


Kie­dy na­de­szło „przy­po­łu­dnie”, oj­ciec wy­przągł wo­ły z jarz­ma i dał im po wiąz­ce sło­my, mię­sza­nej z po­lan­nem sia­nem. Sam zaś wy­cią­gnął ko­ści na roz­ście­lo­nym płasz­czu i za­czął „prze­mo­wę” do sy­na, któ­ry ża­ło­śnie po­zie­rał po cha­łu­pie.


— Nie patrz, Ja­siu, nie. Nic nie wy­pa­trzysz... Wiesz prze­cie, że ma­ma po­szła pod ko­ściół, po ziar­no do Mar­ka. Nie przyj­dzie aż ku wie­czo­ru. Na wy­trzy­ma­niu za­le­ży, mo­je dziec­ko... Dziś póst, dzień świę­ty, wiel­gi pią­tek... nie wiesz to?


— Dzień  świę­ty, a my ro­bi­my! — za­uwa­żył chło­piec.


Oj­ciec wy­mi­nął od­po­wiedź.


— Też za to świę­ty, że da ro­bić... Bo jak­by la­ło, to się nie rusz z cha­łu­py i świę­tuj z mu­su. Dziś lu­dzie na ca­łym świe­cie nic nie je­dzą — sta­rał się wmó­wić w wy­głod­nia­łe­go chłop­ca. — Nie krzywdź se, bo nie masz o co. Wiesz, by­dlę­ta jeść mu­szą, bo­by usta­ły.


— I ja usta­nę! — wy­ją­kał ze łza­mi chło­pak.


— Ho! ho! ho! — za­śmiał się chłop, a żal ta­jo­ny za­drgał mu na ustach. — Czyś to mo­że nie chłop?! Ja­siek! Dyć­by się śmie­li z cie­bie, żeś ta­ki wy­gry­zi­na!..


Sta­rał się wy­wo­łać w chłop­cu am­bi­cję, któ­rą głód wy­gnał pod ostat­nią po­de­szwę skór­ną.


— Zresz­tą — do­dał na uspo­ko­je­nie — jak przy­je­dzie­my do cha­łu­py, to se upie­czesz okraw­ków i be­dzie. Po­jesz na czas, a te­raz za­przę­gaj!


I za­przę­gli na­no­wo i da­lej ła­zić po­czę­li, sta­wia­jąc chwiej­nie sto­py. Bo i oj­ca wnętrz­no­ści gry­zły. Oscy­mał sy­no­wi, a sam po­zie­rał od cza­su do cza­su na wi­ją­cą się w do­le ścież­kę, czy ba­by nie zo­ba­czy przy­pad­kiem, bo się cnie. Tak od świ­tu bez ni­cze­go!...


— Po­szła — mru­czy chwi­la­mi do sie­bie — i nie wi­dać jej i nie... O, o, cóż to ta­kie­go?


Dra­pie się po gło­wie i na­wra­ca po dru­gą ski­bę. A tu czas po­wo­li się wle­cze, i słoń­ce ja­koś dłu­żej świe­ci, jak­by chcia­ło w nie­skoń­czo­ność prze­wle­kać ten utra­pio­ny póst...


Już był śród­wie­czerz, kie­dy oracz doj­rzał idą­cych pu­sty­mi ugo­ra­mi lu­dzi. Za­trzy­mał wo­ły i, przy­sło­niw­szy dło­nią za­mru­żo­ne oczy, pa­trzał na ścież­kę. Prze­cho­dził okiem zgłod­nia­łe­go pta­ka wszyst­kie po­sta­cie.


— Nie idzie ma­ma! — szep­nął chło­pak.


— A nie! — po­twier­dził oj­ciec — ona za­wdy mu­si na ostat­ku!


Po­pluł w ła­py i krzyk­nął na wo­ły. Już się nie ogląd­nął ani ra­zu. „Jak przyj­dzie, to bę­dzie. Jesz­cze­bych też oczy tra­cił po próż­ni­cy!” — my­śli w du­chu i stą­pa po ro­li; a za nim wro­na kro­czy, mru­żąc jed­no oko fi­lo­zo­ficz­nie z wyż­szo­ścią, że sa­ma, nie po­nie­wo­li, cho­dzi se za płu­giem...


Już prze­szło obok spo­ro lu­dzi, a chłop za­ciął się i nie za­py­tał o ba­bę. Po­chwa­li­li Bo­ga, da­li szczę­ścia i po­szli da­lej... Pa­ru za­trzy­ma­ło się przy nim. Mie­li chęt­kę po­gwa­rzyć i od­po­cząć choć na je­den mo­ment.


— Do­brze się wam orze?


— E! tak ta. Ska­le i ska­le, nic wię­cej.


— A wa­sza ka­ny?


— Po­szła ku ko­ścio­łu.


Już nie mógł wy­trzy­mać, że­by się nie spy­tać.


— Idzie ta? nie wi­dzie­li­ście?


— A dyć idzie za na­mi, hań, ko­ło po­to­ka — ozwał się je­den z nad­cho­dzą­cych.


Chłop spoj­rzał.


— W sa­my rze­cy!... — roz­wid­ni­ła mu się twarz. Sy­nek się ro­ze­śmiał.


— Cóż ta dźwi­ga­cie?


— Ku­ku­rzy­cę.


— A wy?


— Ja wziął pół ćwier­ci psze­ni­ce i pół jęcz­mie­nia. Zmie­sza się, i ba­ba ta sku­twa­si co na świę­ta, ja­ką pla­cy­nę...


— Po kie­loż?


— O, dyć dro­go, bo na bórg. Żyd nie opu­ści. A pła­cić ni­ma czem.


Wszy­scy kiw­nę­li gło­wa­mi.


— Ni­ma czem...


— Du­żo ta lu­du u ko­ścio­ła? — spy­tał oracz.


— Dyć nie­ma­ło. Każ­dy też, nie­wy­czy­ta­ję­cy, przyj­dzie po­kło­nić się Pa­nie­zu­so­wi. Ale naj­więk­szy ścisk, to u Mar­ka. Do­ci­snąć się trud­no. Bie­rą: ku­ku­rzy­cę, jęcz­mień, or­kisz, a mą­ki, to już nie­ma­ło wor­ków po­szło.


— A to wszyst­ko na bórg?


— Ba, ju­ści! O cen­ta we wsi trud­no, a każ­dy chciał­by też na Świę­ta co­si gdzie­si, bo się wy­mo­rzył ca­ły póst, że brzu­cha nie do­pa­trzy...


Mi­mo­wo­li oracz spoj­rzał na dół i kiw­nął gło­wą.


— Nie do­pa­trzy — po­wtó­rzył.


I prze­cho­dzi­li tak po jed­ne­mu, po dwóch, i zni­ka­li ra­zem ze ścież­ką w ja­łow­cach, sta­dem przy­sia­dłych na stro­mej ubo­czy.


Chło­pu się orać ode­chcia­ło. Usiadł na płu­gu. Chło­piec pod­biegł przed mat­kę, któ­ra już by­ła nie­da­le­ko.


— Ja­siu, nie leć­że tak! — za­wo­ła­ła zda­la ku roz­pę­dzo­ne­mu syn­ko­wi.


— Prze­cie wam cięż­ko, ma­mu­siu, to po­nie­sę za was choć chwi­lę... — krzy­czy, do­bie­ga­jąc zdy­sza­ny i gwał­tem chce zdjąć tłó­mok z ra­mie­nia mat­ki.


Oj­ciec sie­dzi na płu­gu i pa­trzy. Dwie łzy, jak szkli­sty groch, sto­czy­ły się po zo­ra­nej bruz­da­mi twa­rzy.


— Bie­dac­two! — szep­nął — le­d­wie ła­zi, a pra­gnie mat­ce do­spo­módz...


Przez łzy pa­trzał ku nim, jak szli pod gó­rę. Za ich na­dej­ściem otarł je rę­ka­wem.


— Szczęść Bo­że! — ozwa­ła się ko­bie­ta, roz­ja­śnia­jąc uśmie­chem mło­dą, ale zbied­nia­łą twarz. — Jak­że ci się tu orze? Bar­tuś!


— Dyć wi­dzisz — wy­ją­kał su­cho, usi­łu­jąc za­kryć po­przed­nie roz­czu­le­nie.


Zrzu­ci­ła tłó­mok, sia­dła przy nim i po­gła­ska­ła go po szorst­kiej twa­rzy. Chwil­kę za­bły­sły oczy je­go tkli­wo­ścią, prze­cho­dząc zwol­na w po­wsze­dnie zo­bo­jęt­nie­nie...


Jaś po­czął „maj­stro­wać” ko­ło za­wi­niąt­ka z peł­nem prze­świad­cze­niem, że prze­cie „coś” znaj­dzie, że żyd mu­siał co­si przy­rzu­cić do ziar­na. I nie za­wio­dło go przy­pusz­cze­nie. Aż mu się oczy za­iskrzy­ły, sko­ro doj­rzał w od­wi­nię­tym tro­ku płach­ty ko­niec ro­gu ple­cio­nej ku­kieł­ki. Uła­mał bez py­ta­nia i po­czął ła­ko­mie tar­gać zę­ba­mi.


Mat­ka tym­cza­sem roz­po­wia­da­ła oj­cu o ca­łem pod­ko­ście­lu, o wiel­kiej pro­ce­sji lu­du, któ­ry zwłó­czy żyw­ność, skąd mo­że i jak mo­że... Po­tem o so­bie mó­wi­ła, jak się wy­pła­ka­ła przed ob­ra­zem Ukrzy­żo­wa­ne­go, jak tar­go­wa­ła ziar­no, wie­le jej żyd za­ce­nił, a wie­le ona obie­ca­ła, i tak da­lej...


— Wzię­łach garść psze­ni­cy, bo z jęcz­mie­nia su­chy pla­cek. Nie wiem, jak ci się ona uda...


Od­wró­ci­ła się po tłó­mok, le­żą­cy za jej ple­ca­mi. Chło­piec od­sko­czył prze­stra­szo­ny; rę­ce mu opa­dły, a w zę­bach trzy­mał, nie mo­gąc prze­łknąć, ostat­ni ka­wa­łek uła­ma­ne­go róż­ka. Za­czer­wie­nił się po szy­ję. Mat­ka spoj­rza­ła nań z bo­le­ścią, i łzy rzu­ci­ły się jej do ócz.


— Ja­siu! Dyć się nie bój! Prze­cie to la cie­bie, nie la ko­go...


Za­wsty­dził się chło­piec i uca­ło­wał rę­kę mat­czy­ną, któ­ra gła­ska­ła go ła­god­nie po za­ru­mie­nio­nem li­cu. Roz­ła­ma­ła ku­kieł­kę i po­da­ła chło­pu.


— Ukąś-że i ty, boś głod­ny.


— A cóż bę­dziesz świę­cić?


— Nie tur­buj się, Bar­tuś! Upie­kę chleb, za­nie­sę i bę­dzie...


Sie­dzie­li w mil­cze­niu ja­kiś czas, a słoń­ce spa­da­ło zwol­na na za­chód, nad Zim­ne Do­li­ny.


— Słon­ko po­czy­na się mglić...


— Ża­ło­ba idzie od Je­ro­zo­li­my...


— Idzie na ca­ły świat...


— Smu­tek na lu­dzi...


Przy­ci­szo­nym gło­sem wy­ry­wa­ły się na­boż­ne sło­wa, pły­nąc me­lo­dją na wiecz­ność, w opu­sto­sza­łą dal... Na­strój dziw­ny ogar­nął sku­pio­ną na ro­li gro­mad­kę.


— Nie bę­dziesz orał? — ode­zwa­ła się żo­na z proś­bą w gło­sie.


— Jesz­cze choć za­gon urwę, hań, po kę­pę... — wska­zał rę­ką.


— Nie, Bar­tuś! Pa­nie­zus-by się gnie­wał, że ty orzesz, kie­dy on za nas na krzy­żu umie­ra. Nie orz, nie!... Mu­sisz się prze­cie umyć i ogar­nąć ja­koś do ko­ścio­ła. Czas wnet­ki le­ci...


Chłop po­du­mał chwi­lę.


— Ha, no, moc bo­ska! Nie dziś, to ju­tro...


Wy­przągł wo­ły z po­mo­cą Ja­sia, któ­ry je po­pę­dził, ura­do­wa­ny, ście­ży­ną przed sie­bie. Pług zo­stał na za­go­nie, do ju­tra. Bar­tek tor­bę na ra­mię za­rzu­cił — i po­szli ra­zem mil­czą­cą gro­mad­ką pod wy­so­kie Gro­nie. Wnet scho­wa­ły ich za po­to­kiem roz­ło­ży­ste smre­ki i gę­stwią ob­sia­dłe ja­łow­ce...


*


Na­za­jutrz zra­na uwi­ja­ła się Bart­ko­wa ba­ba, że­by jak naj­prę­dzej po­sprzą­tać w izbie i zejść ze „świę­co­nem” ku ko­ścio­ło­wi, bo tam ksiądz nie bę­dzie na nią cze­kał.


— Ja­siu! przy­go­tuj chrzan! — wo­ła, za­ście­la­jąc łóż­ko.


Jaś szyb­ko za­czął oskro­by­wać ze skó­ry le­żą­ce na ła­wie, wil­got­ne ko­rze­nie i ukła­dać je w ręcz­nym ko­szy­ku, w któ­rym na dnie spo­czy­wał po­łeć sło­ni­ny i wę­dzo­na kieł­ba­sa, prze­cho­wy­wa­na w są­sie­ku od mię­so­pu­stu jesz­cze, i dwa świe­żo wy­pie­czo­ne ze świa­tłej mą­ki chle­by; prócz te­go, spo­ry kru­szek so­li i gar­nu­szek bia­łe­go ma­sła.


Wnet uwi­nę­ła się ko­bie­ci­na, prze­łknę­ła śnia­da­nie jed­nym tchem i po­czę­ła za­wdzie­wać go­rącz­ko­wo ła­chy.


— A gło­wien­ki przy­go­to­wa­łeś? — wo­ła do Ja­sia.


— Są!


Sko­czył do sie­ni i przy­niósł wiąz­kę gło­go­wych pa­ty­ków.


— No, to wszyst­ko!.. — szep­nę­ła do sie­bie, za­wdzia­ła chust­kę, wzię­ła do rę­ki ko­szyk...


— Pil­nuj tu, Ja­siu! A drzwi za­mknij, sko­ro po­że­niesz wo­ły, że­by cy­gan nie wziął, al­bo ja­ki świa­to­wiec.


Na­po­wie­dzia­ła mu do­kład­nie, co ma ro­bić, i prze­że­gnaw­szy się wo­dą świę­co­ną z kro­piel­nicz­ki, wi­szą­cej na odrzwiach, wy­szła.


Przed owczar­nią, na po­dwór­ku, krzą­tał się Bar­tek.


— Ostań z Bo­giem! — szep­nę­ła.


— Nie siedź ta dłu­go! — rzu­cił jej na dro­gę i po­szedł do obo­ry wy­pro­wa­dzić wo­ły, bo słon­ko wy­so­ko, a pług sam nie urwie ani ski­by.


— Jaj­ka! jaj­ka! — roz­le­gło się po osie­dlu.


Jaś wy­padł przez sień, chłop wyj­rzał z obo­ry.


— Co za jaj­ka? — spy­tał.


— Na świę­ce­nie! — wo­ła zdy­sza­na ba­ba. — Za­po­mnia­łach se do­zna­ku i od mie­dzy mu­sia­łach się wró­cić. Ja­siu! Tam, w garcz­ku... wyj­mij, włóż do ko­new­ki i po­dej!... O!... — opar­ła się o ścia­nę — tak mi ser­ce bi­je...


— To nie leć! — od­rzekł chłop z wy­mów­ką.


— Nie leć! nie leć!... A ksiądz nie za­cze­ka!...


Po­wkła­da­ła do ko­szy­ka go­to­wa­ne jaj­ka, któ­re wy­niósł chło­piec, i po­szła po­za izbę, krót­szym chod­ni­kiem.


— A nie praw­dem ga­da­ła? — szep­nę­ła, wcho­dząc do furt­ki ko­ściel­ne­go cmen­ta­rza. — Już świę­cą!


I po­czę­ła się prze­py­chać wśród ści­sku, wy­sta­wia­jąc na­przód od­kry­ty ko­szyk, że­by go też nie omi­nę­ła świę­co­na wo­da z kro­pi­dła, „bo świę­co­ne by­ło­by nie­waż­ne”.


Wiel­ki róż­no­barw­ny tłum lu­dzi roz­ło­żył się ci­chym obo­zem na cmen­tar­nym traw­ni­ku. Sto­ją­ce, schy­lo­ne i klę­czą­ce po­sta­cie ro­bią wra­że­nie nie­mych prze­kup­ni na jar­marcz­nem, mie­nią­cem się ja­skra­wo, tle.


W od­kry­tych ko­szy­kach i na roz­ście­lo­nych płach­tach peł­no roz­ma­itych spo­żyw­czych przed­mio­tów. Prze­wa­ża na­biał. Na­wet przez sto lat, choć­by nio­sła co­dzień, nie znie­sie ku­ra tych jaj, co się bie­lą po ko­ściel­nym traw­ni­ku. Sto­ją rzę­dem po­roz­kła­da­ne gar­nusz­ki ma­sła i bryn­dzy; na­wet so­li mógł­by na fu­rę na­brać. Chło­pi­na ja­kiś przy­niósł na ple­cach peł­ną ko­new­kę mle­ka; gdzie­nie­gdzie na­wet wi­dać sto­ją­ce, dłu­gie maśl­nicz­ki. Co ma lud naj­lep­sze­go we wsi, to po­zwłó­czył na cmen­tarz. Niech się świę­ci!


A ksiądz po­waż­nie cho­dzi wśród tłu­mu i ma­cha kro­pi­dłem... Przed nim po­chy­la­ją się gło­wy, i war­gi ma­chi­nal­nie szep­cą wy­uczo­ne pa­cior­ki.


Na cmen­ta­rzu, od stro­ny za­kry­stji, pa­li się po­świę­co­ne ogni­sko. Oto­czy­li je ko­łem nie­do­rost­ki, po­py­cha­jąc się wza­jem i ha­ła­su­jąc gło­śno. Każ­de dzier­ży w rę­ku wiąz­kę cier­nio­wych ga­łę­zi, każ­de pcha się do ognia, co sił, by je choć po koń­cach opa­lić w pło­mie­niu świę­tym...


Tak świę­ci lud gło­wien­ki; tak za­pew­ne świę­ci­li je­go przod­ko­wie, przed ty­sią­cem lat.


Bart­ko­wa ba­ba do­ci­snę­ła się do sa­me­go księ­dza. Po­kro­pił jej za­war­tość ko­szy­ka; chlu­snął wo­dą, jak się pa­trzy. Za­do­wo­lo­na z te­go wiel­ce, po­szła się przed oł­tarz po­mo­dlić... Ale ino na chwil­kę wpa­dła na koń­de­czek, bo się mu­si śpie­szyć co prę­dzej do cha­łu­py. Pa­nie­zus i Mat­ka Naj­święt­sza mu­szą prze­ba­czyć, bo też tam nie ma kto co zro­bić. Oj­ciec z Ja­siem w po­lu, a tu te­lo my­cia, przą­ta­nia, że łeb bo­li na sa­mo wspo­mnie­nie. Upiec by się zda­ło co z mą­ki i bryn­dzy, bo prze­cie Świę­ta, nie co in­sze­go...


Za­koń­czyw­szy w ten spo­sób pa­cie­rze, po­szła za ludź­mi, któ­rzy ciż­bą wy­cho­dzi­li z ko­ścio­ła.


*


Ra­no, we Wiel­ką Nie­dzie­lę — wiel­ka ucie­cha pa­no­wa­ła w Bart­ko­wej izbie. Je­dli świę­co­ne jaj­ka, świę­co­ny chleb ze sło­ni­ną i z ma­słem i świę­co­ny chrzan ze świę­co­ną so­lą. Na ostat­ku wy­pi­li po dwa oko­pi­ste garcz­ki ka­wy. Każ­de wy­po­ci­ło się do­brze przy je­dze­niu, i wszyst­kie twa­rze po­we­se­la­ły na­raz... po ta­kim dłu­gim po­ście!...


Ze­bra­na ra­zem, uszczę­śli­wio­na ro­dzin­na gro­mad­ka ozwa­ła się jed­no­gło­śnym chó­rem:



„We­so­ły nam dzień dziś na­stał, 
Któ­re­go z nas każ­dy żą­dał...”
 

 






  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/planety-wesoly-dzien/

      Tekst opracowany na podstawie: Władysław Orkan, Płanety, Bibljoteka Domu Polskiego, Warszawa 1927.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl) na podstawie tekstu dostępnego w serwisie Wikiźródła (http://pl.wikisource.org). Redakcję techniczną wykonał Wojciech Kotwica, a korektę ze źródłem wikiskrybowie. Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

      Okładka na podstawie: Free Blue Blizzard Texture, Rachel Souza@Flickr, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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